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centralny polskiej partyi socyalno-demofcratycznej.
Wychodzi codzienni© popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt.

C e n y  o g ł o s z e ń  od miejsca wiersza (petitem) 
za pierwszy raz 20 hal., za każdy następny pe 
15 hal. Układ tabelaryczny, cyfrowy, skompli­
kowany, pierwszy raz 40 h., następny po 15 h. 
Nadesłano po 60 h. od wiersza za każdy raz. 
G l o s y  p u b l i c z n e  po kor. 2'— od wiersza. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzempl. dla zamiejscowych, 
zaś po 1 kor. dla miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

1 bezimiennych listów nie uwzględnia.

Alarm.
„Kuryer lwowski® przyniósł wczoraj ar­

tykuł alarmujący p. D ą b s k i e g o  w spra­
wie budowy, a raczej niebudowania ka­
nału w Galicyi. Treścią artykułu jest po­
dejrzenie, że wysłanie wiedeńskich inży­
nierów dla pomiarów nowej trasy kanało­
wej do J a w o r z n a  ma na celu zupełne 
pogwałcenie ustawy o drogach wodnych i 
zaprzepaszczenie nawet kanału galicyj­
skiego.

Dat żadnych, ani informacyj jakichkol­
wiek p. Dąbski nie podaje, bo wiadomość 
o wysłaniu wiedeńskich inżynierów je­
szcze w lipcu podał Kołu polskiemu poseł 
D a s z y ń s k i  i zwróciwszy uwagę Koła 
na ten nowy projekt rządowy, interwenio­
wał sam u prezydenta ministrów, który 
oświadczył, że dopiero w jesieni cała spra­
wa wejdzie w stadyum aktualne.

Rozpatrzywszy spokojniej nieco sensa­
cyjnie przybrany artykuł p. Dąbskiego, 
możemy przypuszczać, że rząd ma zamiar 
połączyć trasę kanału ustawą nakreślone­
go z zagłębiem węglowem, aby zapewnić 
kanałowi transport węgla galicyjskiego. 
Nie widzielibyśmy w tem nic złego, ani 
nic zdrożnego; przeciwnie, cel kanału zo­
stałby przez takie połączenie zagłębia 
chrzanowskiego z Krakowem dopiero we 
właściwy sposób osiągnięty.

Że w Jaworznie są kopalnie Guttmanów, 
to chyba kanałowi nie szkodzi, bo niewia 
domo czem różnią się Guttmani od „Nie- 
deroesterreicbische Escomptgesellschaft® w 
Sierszy pod względem patryotycznym ?

Całkiem co innego oczywiście, jeżeliby 
rząd zamierzał odstąpić zupełnie od pro­
gramu ustawowego budowy linii kanało­
wej, jak twierdzi p. Dąbski. — Wówczas 
alarm podniesiony w „Kuryerze® zasługi­
wałby na najbaczniejszą uwagę, bo Koło 
polskie, w którem rządzi wróg kanałów 
p. B i 1 i ń s k i, a p. dr L e o nie radzi „przy­
kładać rządowi rewolweru (!) do piersi® 
w sprawie kanałów, to Koło polskie musi 
być zawczasu bardzo ostro kontrolowane 
przez opinię kraju.

Z w ł a s z c z a  t e r a z ,  k i e d y  r z ą d o ­
wi  z a l e ż y  n a j b a r d z i e j  na  u s t a ­
w i e  w o j s k o w e j  i n a  p o w i ę k s z e ­
n i u  p o d a t k ó w ,  m o g ł o b y  K o ł o p o l -  
s k i e  z a b e z p i e c z y ć  u r z ą d u  b u d o ­
w ę  k a n a ł ó w , j a k  n i g d y  p r z e d t e m !

Po uchwaleniu „za darmo® ustawy woj­
skowej i reformy finansowej, może kraj 
czekać znowu dziesięć lat na zmuszenie 
rządu do wykonania budowy dróg wo­
dnych !...

W najbliższym roku będziemy mogli 
obserwować politykę Koła polskiego tak 
wyraźnie i jasno, jakby na szkolnym przy­
kładzie.

Położenie państwa i parlamentu jest ob­

iektywnie sprzyjającem urzeczywistnieniu 
kanałów; Koło polskie ma 70 głosów w 
parlamencie, od których każdy rząd zale­
żeć mu s i ,  rząd ma zadanie do spełnienia 
(ustawę wojskową i podatkową), niedające 
się odroczyć, ustawa kanałowa jest goto­
wa, budowa możliwa do rozpoczęcia ka 
żdego dnia — czegóż więcej można żądać 
dla Koła, aby wypełniło najprostszy obo­
wiązek wobec kraju?

Bez jego woli nic rząd zrobić nie może, 
dlatego alarm p. Dąbskiego powinien obu­
dzić czujność ludzką wobec Koła polskie­
go. T e m u  n a p a l c e p a t r z e ć n a l e ż y .

Ksiądz katolicki w obronie 
socyalizmu.

Angielscy katolicy są bardzo zaintere­
sowani mową księdza katolickiego Karolą 
R u s s e l a  (syna lorda Russela), który o- 
świadczył wprost, że jest to głupotą za­
czepiać socyalizm ze względów religijnych.

Zaznaczywszy na wstępie, iż nie jest 
socyalistą, ks. Russel krytykuje postępo­
wanie naczelników kościoła katolickiego, 
którzy wszystkie swe siły skierowali na 
zgniecenie socyalizmu. Taka działalność jest 
niesprawiedliwa i nieuczciwa. Na dzisiej­
sze krzywdy społeczne jedynem lekarstwem 
jest socyalizm.

Mowę tę wygłosił ks. Rassel przed do­
rocznym zjazdem młodzieży katolickiej z 
całej Wielkiej Brytanii.

Mowę tę przedrukowały wszystkie ka­
tolickie pisma w Anglii i Stanach Zjedno­
czonych.

Wartość tej mowy polega na tem, że 
stara się ona usunąć wśród pobożnych ka­
tolików uprzedzenie do socyalizmu. Oto 
mowa księdza katolickiego:

„Najpierw musimy rozważyć i dobrze 
się zastanowić, co wywołało dzisiejszy 
ruch sccyalistyczny? Oto widzimy, że po­
wodem są opłakane stosunki społeczne. 
Z jednej strony mamy niezmierny wzrost 
bogactwa w ręku nielicznej garstki ludzi; 
prawie trzy czwarte Anglii są własnością 
10 tysięcy ludzi, a dwanaście tysięcy przed­
siębiorców ma dwie trzecie całego prze­
mysłu.

W parze z tem idzie niezmierny wzrost 
zbytku wśród bogatych. Z drugiej zaś stro­
ny wzrasta ubóstwo i nędza. Tysiące lu­
dzi są bez zajęcia, a ci, co pracują, do­
stają nędzne wynagrodzenie. Wskutek te­
go miliony biednych ludzi wyrodnieją fi­
zycznie i duchowo.

Posiadacze wielkich bogactw nie troszczą 
się zupełnie, aby zaradzić nieszczęściu. 
Nawet kardynał Gibbons powiedział: „Na­
wet zwolennicy kapitalizmu nie mogą pa­
trzeć bez bolesnego wzruszenia na nieli- 
tościwych właścicieli, którzy powodowani

chciwością wtrącają w otchłań nędzy całe 
tysiące rodzin robotniczych, wyciągają o- 
statni grosz z biednego ludu, dając mu 
wzamian zgniły i bezwartościowy towar. 
Wpatrzeni w pieniądz, jedyny cel ich ży­
czeń, gniotą po drodze wszystko, zbierając 
majątek®.

To są właśnie fakta, które spowodowały 
gwałtowny wzrost socyalizmu. I czy mo­
żna się dziwić, że rozumni ludzie szukają 
lekarstwa na to i że przyszli do przeko­
nania, iż obecne stosunki muszą się skoń­
czyć?

A na razie nikt inny nie daje lepszego 
lekarstwa na dzisiejsze stosunki, jak wła­
śnie partya socyalistyczna.

Wielu jednak księży i dobrych katoli­
ków, nie znając zasad socyalizmu, głosi, 
że socyalizm jest nieszczęściem ludzkości, 
że prowadzi do zguby. A ja się was py­
tam, kto inny stawia tak rozumne proje­
kty reformy społecznej jak właśnie socya- 
liści ?

Socyalizm wychodzi z zasady, że każdy 
człowiek ma prawo do życia. Ponieważ w 
dzisiejszych stosunkach, gdzie istnieje wła­
sność prywatna, ludzie umierają z głodu — 
należy więc starać się o zwiększenie bo­
gactw. To zaś stać się może jedynie przez 
upaństwowienie własności prywatnej. Osią­
gnąć zaś to można nie gwałtowną drogą, 
tylko powolnego rozwoju.

Ludzie muszą dzisiaj przygotować się 
do przyszłego ustroju. W dążeniu zaś do 
usunięcia własności prywatnej, a zastąpie­
nia jej zbiorową produkcyą, w dążeniu 
tem niema nic przeciwnego zasadom ka­
tolicyzmu.

Każdy człowiek, katolik czy niekatolik, 
któremu dobro ogólne leży na sercu, po­
winien dobrze zastanowić się nad nauką 
socyalizmu, a później dążyć do usunięcia 
dzisiejszych stosunków tą drogą, jaką so­
cyalizm wskazuje®.

Oto są słowa rozumnego księdza. Szko­
da tylko, że takich jest bardzo mało... 
Między zaś polskimi księżmi niema ani 
jednego.

Na kongresie maryańskim w Przemyślu 
nikt takiej mowy nie wygłosił, jak ksiądz 
Russel; wszyscy tam ujadali na socyalizm 
i uchwalili go zwalczać z całą zaciekło­
ścią. Można po tem poznać, jak obłudną 
jest pobożność tych naszych świętoszków.

Socyaina demokracya Niemiec.
Potęga socyalnej demokracyi w Niem­

czech jest w tych dniach, przed kongresem 
w  Jenie, przedmiotem podziwu całego świa­
ta politycznego w Niemczech. Wszystkie 
stronnictwa zazdroszczą jej organizacyi, po­
tęgi finansowej i ofiarności członków. Dla 
tych właśnie zalet jest socyaina demokra­
cya przedmiotem nietyiko podziwu, ale i

obawy tudzież prześladowań. Ze wszyst­
kich narzuconych jej walk, ze wszystkich 
prześladowań wyszła jednak zwycięsko i 
dziś stoi jak skała w otaczającem ją mo­
rzu reakcyi, silna i niezachwiana, przygo­
towana do nowych walk i nowych zwy­
cięstw.

Kto czyta sprawozdanie zarządu partyj­
nego wygotowane dla kongresu, musi się 
przejąć dumą z powodu siły wewnętrznej, 
gotowości do walki wyborczej i wydosko­
nalenia członków. Jakkolwiek partye so- 
cyalno-demokratyczne w innych państwach 
także mogą się pochlubić znacznymi suk­
cesami, to przecież socyaina demokracya 
Niemiec pozostanie podziwienia godnym 
wzorem celowej pracy organizacyjnej, grun 
townego wyszkolenia robotników, pilnej 
agitacyi, wielkiej ofiarności i serdecznego 
zespolenia się klasy pracującej. Tego sta­
nu rzeczy nie zmienią chwilowe nieporo­
zumienia w łonie partyi, która mimo to 
wykazuje jedność i siłę. Organizacya wy­
chowuje robotników niemieckich do jedno­
litego myślenia i działania; uczy ich czuć 
się częścią wielkiej całości, której rozwój 
wychodzi na korzyść jednostki i ogółu. 
Wszystkie swe postępy osiągnęła socyaina 
demokracya Niemiec mimo otoczenia na 
ogół wrogiego, mimo systematycznych prze­
śladowań, mimo ustaw wyjątkowych i mi­
mo sądów i policyi, idących reakcyi na 
rękę.

W roku ubiegłym partya osiągnęła naj­
wyższą liczbę i najwyższy przyrost człon­
ków. Liczy ona teraz 836.562 członków, o 
116.524 (91.473 mężczyzn i 25.051 kobiet) 
więcej. W 397 okręgach wyborczych ma 
partya 383 organizacyj partyjnych, w 11 
okręgach ma mężów zaufania, a tylko w 
3 okręgach nie zdołała się usadowić. 
W 454 miejscowościach istnieją komisye 
dla organizacyj robotników młodocianych, 
w 410 miejscowościach istnieją komisye 
oświatowe, a w 136 miejscowościach ko­
misye dla ochrony dzieei. Liczba prenume­
ratorów organu dla młodocianych („Arbei- 
terjugend®) podniosła się w  ubiegłym roku 
z 45.000 na 65.000; w 130 miejscowościach 
istnieją schroniska dla młodocianych, któ­
rych utrzymanie kosztuje przeszło 44.000 
marek; organizacye młodocianych wydały 
ogółem 82.815 marek, a odezwa o „walce 
o młodzież robotniczą®, rozeszła się w
1,347.000 egzemplarzy.

Podziwienia godne są postępy organi­
zacyjne. Agitatorzy otrzymują bogaty ma- 
teryał: odezwy w olbrzymich nakładach, 
broszury w olbrzymich nakładach, broszu­
ry i kalendarze w olbrzymich ilościach. 
„Korespondencya partyjna® wychodzi w  
4350 egzemplarzy, a zawiera mnóstwo ma- 
teryału agitacyjnego i dia zwalczania prze­
ciwników. Dnia 1 lutego b. r. utworzono 
w Dusseldorfie biuro agitacyjne dla okrę-

ANDRZEJ STRUG.

Pan i parobek.
ii) ----

Powiadali: — godną stypę wyprawiasz po 
panu, znać, żeś go miłował. I śpiewali ochry 
płemi od pijaństwa głosami pijacką „panichi 
dę“ po zmarłym. Franek trzy razy na dzień 
płakał rzewnie po panu i trzy razy na dzień 
wykrzykiwał, biorąc się pod boki.

— Teraz nikt niema nademną prawa! Te­
raz ja sam sobie pan! Ja wolny człowiek, 
katorżanin, dla mnie prawo nie pisane, co 
zechcę, to zrobię...

— Racya, racya mużykn — drwił sąsiad 
Trygubow, który patrzył na te awantury Fran­
kowe, jak na teatr.

Ostatniego dnia przegrał Franek w barty 
ostatni sprsęt po panu, przegrał i skrzynkę 
panową, przegrał całe swoje dziedzictwo. 
I powalił się pijany spać.

Boki zrywali sobie kajdaniarse, patrząc na­
zajutrz na jego minę, na jego niezmierne 
strapienie. Ryczał chłop w niebogłosy i o- 
skarżał się, że jest podły złodziej. Płakał rze­
wnie, bo został sam na świecie, jako ta sie 
rota, zarzucony na kraj świata, między po­
dłych ludzi.

— Powieś się teraz mużykn, radził Try 
gubow — to ci jedno pozostało. Żaden wier 
ny pies nigdy nie przeżyje pana, zdycha 
i on. Takie jest psie prawo. Rzemień prze

piłeś, ale ja ci po sąsiedztwie pożyczę po­
stronka. Masz 1

Bał się Franek zapytać felczera, co się 
przez ten tydzień stało z panem. Przeważał 
okropny wstyd przed panem i wolałby już, 
żeby było po wszystkim. To znowu chwy­
tała go nieposkromiona żałość i tęsknota, 
więc się modlił gorąco, żeby pan wyżył je 
szcze z parę dni, żeby go jeszcze mógł na 
oczy zobaczyć i godnie go pożegnać.

Powiedział mu wreszcie na podwórzu szpi­
talny sługa, że pan już ledwie dyszy, że od 
dwóch tygodni nie je, nie otwiera oczu. Okro 
pnie uradował się Franek i koniecznie już 
musiał pana zobaczyć. Nie prosił już za tym 
razem o żadne pozwolenie, bo wiedział, że 
go tam nie puszczą za ogrodzenie, chyba 
w bardzo ciężkiej chorobie. Ciężkiej choroby 
udać nie umiał, więc wziął i dźwignął z zie 
mi niezmiernie ciężki głaz, leżący pod czę 
stokołem i spuścił go sobie na obie nogi. 
Zabrali go i ponieśli do szpitala.

Pan tymczasem szeptał w agonii: — Fra­
nek... Franek...

Krzyczał w niebogłosy Franek, kiedy mu 
doktór opatrywał zmiażdżone palce u nóg. 
Żałował po niewezasie, że w głupocie swo 
jej podstawił pod kamień obie stopy, kiedy 
wystarczyłoby i jednej, żeby się dostać do 
pana. Kiedy go zaniesiono do izby i zwalo­
no na tapczan szpitalny, stęfesł z bólu, ale

rozglądał się ciekawie wokoło po chorych. 
Było ich sześciu, ale pana Złotowskiego nie 
było między niemi. — Musi dopiero eo po 
marł i już go wynieśli nieboraka do trupiar 
ni... Na nic się zdało moje bolenie i kale­
ctwo. Zmarkotniał chłop całkiem.

Dopiero po chwili, wpatrzywszy się pil­
niej w jedną siwą głowę, leżącą nierucho 
mie na poduszce, zawołał: <— O laboga, — 
poznał dziedzica. Zgramolił się, jak mógł z 
pościeli i poczołgał się na rękach i na kola­
nach do swego pana.

Długo nie mógł się nadziwować, jak stra 
sznie pan się zmienił przez niecałe trzy mie 
siące. To nic, że osiwiał na bieluśko. Wy­
dawało się, że wszystko się w nim zupełnie 
odmieniło. Nic się nie zostało z dawnego 
pana dziedzica Złotowskiego, tak, żo dziwił 
się sobie Franek, po czem on go poznał. 
Wreszcie domyślił s ę — widział parę razy 
ojca dziedzicowego, który był już bardzo 
stary i mieszkał w Warszawie.

— Oj, bidaku ty, bidaku nieszczęsny! O, 
jakże cię zmarnowało...

A dziedzic otworzył oczy i spojrzał na 
Franka. Dłrgo był wpatrzony, aż mu zaszły 
oczy łzami. Budził s'ę w starej, pooranej 
twarzy jakiś wyraz, przebiegały po niej drga­
nia, wreszcie wśród sieci zmarszczek ukazał 
się dobry uśmiech, jakiego nigdy Franek u 
dziedzica nie widywał. Twarz była strasznie 
stara, ale uśmiechało się w niej jakby małe 
dzieciątko jeszcze nieświadome i głupiutkie.

Poruszały się blade usta, szepcąe. Przyłożył 
Franek ucho do dziedzicowych ust i słu­
chał.

— To ty... Franek... To ty.
— Ja jezdem, panie dziedzicu. Bedziem 

znów razem, bo ja tyż chory. Bedziem ra­
zem.

— Ja... umieram... ja umieram... Lubisz 
mnie ?

— Oj, panie dziedzicu, nieboraku nie­
szczęsny, toć cie lubię, a jakże... Jakże nie 
mam lubić ? Toć kulasy sobie poutrącałem a 
przyszedłem, bom już bardzo chciał.

Spojrzał pan na jego obandażowane nogi, 
więc poznał Franek, żo pan wszystko rozu­
mie. Westchnął ciężko i uderzył się pięścią 
w piersi, aż się rozległo.

— Łajdak ja jestem grzeszny, panie dzie­
dzicu i złodziej niegodny. Toć ja wszystkie 
panów e rzeczy przepiłem i przehulałem i na­
wet skrzynkę też. Dyabli mnie pokusili, bom 
ze żalu już nie wiedział, co robić. Okropna 
żałość mnie trapiła, a te śsierwy podjudzały 
na największą rozpustę, Trygubow i ten no 
wy Melnicenko, jeszcze gorszy niż tamten. 
Sam nie wiem, jako się to stało, więc daruj 
mi, panie dziedzicu w tę ostatnią godzinę, 
daruj mi moje łajdactwo, bo już cbyba ni­
gdy nie zaznam spokoju...

Zaczął pan poruszać ustami, więc Franek 
znów przyłożył ucho i słuchał z otwartą 
gębą, pilnie, żeby nie uronić aui słowa.

(Dokończenie nastąpi).
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gu nadreńsko-westfalskiego, które ma spe- 
cyalne zadanie zwalczania agitacyi klery- 
kalnego centrum i wielkich przemysłow­
ców.

Także wśród robotników rolnych agita- 
cya zrobiła wielkie postępy. Związek ro­
botników rolnych liczy teraz 382 grup o 
przeszło 12.000 członków. — Obok tego 
wszczęto ruchliwą agitacyę wśród mary­
narzy i kolejarzy.

W ubiegłym roku odbyto 35.626 zgro­
madzeń poufnych i 13.163 publicznych; 
rozrzucono 33Va miliona odezw i 2,850.000 
kalendarzy i broszur agitacyjnych. Partya 
ma 81 dzienników (o 6 więcej niż w r. 1910), 
które drukują się w 61 własnych drukar­
niach. Wydatki biura prasowego wynosiły 
przeszło 78.000 marek. Centralny organ 
partyjny, berliński „Vorwarts“, miał 157.000 
egzemplarzy dziennego nakładu, a czysty 
jego dochód wynosił 166.000 marek. Pi­
smo satyryczne „Der wahre Jakob* miało 
nakładu 307.000 egzemplarzy (czysty do­
chód 40.000 marek); tygodnik naukowy 
„Neue Zeit“ 10.500 nakładu; pismo dla 
kobiet „Gleichheit* nakładu 94.500 egzem­
plarzy (czysty dochód 13.000 marek); je­
dnodniówka majowa miała nakładu 400.000 
egzemplarzy.

Na c e l e  o ś w i a t o w e  zrobiono bardzo 
wiele. Odbyło się 345 kursów i 2879 wy­
kładów dla 45.873 uczestników. Oprócz 
tego urządzono kursa wędrowne, cieszące 
śię wielkiem powodzeniem, szczególnie w 
wielkich miastach.

Ś w i a d c z e n i a  f i n a n s o w e  partyi są 
wprost kolosalne. Dochód partyi wynosił 
1,357.761 marek (więcej o 390.000), wyda­
tki 897.180 marek, z czego 288.000 marek 
na agitacyę, 59.000 na agitacyę wyborczą,
71.000 na poparcie prasy, 40.000 na szkołę 
partyjną, 19.000 na komisye oświatowe itd. 
Sam Berlin wniósł do kasy partyjnej
187.000 marek, Hamburg 104.000.

Wielką jest r u b r y k a  kar.  W ostatnim
roku zasądzono członków partyi na 26 lat, 
1 miesiąc, 2 tygodnie i 4 dni aresztu, tu­
dzież na 32.609 marek grzywny. Szczegól­
nie dotkliwe kary spadały na prasę i na 
jej redaktorów, ale wszystkie te prześla­
dowania nie zdołały osłabić ochoty do 
walki.

Mając taką potęgę, może socyalna de- 
mokracya Niemiec ze spokojem oczekiwać 
zbliżających się wyborów powszechnych 
do parlamentu niemieckiego, które odbędą 
się w styczniu 1912.

Prawda o Rapperswilu.
Zakopane, 26 sierpnia.

Dziś po południu w sali „Sokoła* wygło­
sił Stanisław Szpotański publiczny referat: 
„Po zjeździe w Rapperswilu*. Aczkolwiek 
Szpotański przemawiał w sposób nader obje- 
ktywny i spokojny, jako historyk raczej niż 
jako agitator, to jednak suche fakty, przezeń 
podane, wystarczają, aby w wysokim stopniu 
poruszyć umysły. Sprawdziło się, co zresztą 
każdy doświadczony czytelnik odrazu mógł 
wyczuć poza wierszami sprytnie wystylizo­

wanych telegramów ranperswilskiego biura 
prasowego: że wszystkie te telegramy, które 
przez trzy tygodnie zmonopolizowały opinię 
publiczną, były jednym wielkim fałszem. — 
I tak Żeromski bynajmniej nie uznał tożsa 
mości owych siedmiu tomów z wycinkami 
z gazet, które mu pokazano, z owymi zbio 
rami Chodźki, które niegdyś w oczach jego 
łopatami wyrzucono ze strychu na podwórze. 
Dalej akwafortów (Reszczyńskiego komisya 
wprawdzie nie zastała zalanych lakiem, ale 
tylko dlatego, że tytułowa karta i pierwsze 
kilka akwafortów zostały wycięte, co oczy­
wista było najradykalniejszą metodą oczy 
szczenią ich z laku. Co do maszyn do ra 
chunków Baranowskiego, to z czterech ma 
szyn, które według inwentarza Muzeum po- 
Biadaćby powinno, trzy się znalazły, s czwar­
tej zaś, rozkręconej przez Różyckiego, istnieją 
już tylko luźne sprężyny i kółka; orzeczenie 
Żeromskiego zostało więc literalnie potwier 
dzone. Również stwierdzomem zostało, że Ru 
życki do pewnego obrazu przymocował bla­
szaną tabliczkę z napisem w ten sposób, że 
przebił gwoździem nie ramę, ale sam obraz. 
Pewien czworokątny gobelin zaś Rużycki u 
mieścił w owalnej ramie, a ponieważ wobec 
tego poza ramą sterczały cztery uszy gobe 
lina, więc Rużycki te uszy gwoździami przy­
bił do ramy. Stwierdzono również, że Ru­
życki wymazał w inwentarzu zapisek, okre­
ślający podobiznę Wielkiego Fryderyka (dzieło 
Chodowieckiego) jako dar Henryka Buków 
skiego, a na miejsce nazwiska Bukowskiego 
wpisał swoje własne nazwisko.

Wreszcie bezczelnie z palca wyssanem 
kłamstwem jest owa roztrąbiona na cztery 
strony świata wiadomość, jakoby Sokolnicki 
był osobiście wybierał dublety z biblioteki. 
Przeciwnie, dublety wybierał bibliotekarz (nie 
Karczewski, tylko niekompetentny następca 
jego, Zieliński) i spakowawszy je w trzydzie­
ści małych skrzynek, sprzedał je pewnemu 
historykowi z Warszawy. Po niejakimś cza­
sie ten nabywca odstąpił od kupna, a wtedy 
Sokolnicki zgodził się w czambuł nabyć za­
wartość zamkniętych skrzynek za tę samą 
cenę, która z owym Warszawianinem umó­
wioną była. To się stało pól roku przed zja­
zdem ; Sokolnicki tymczasem już wywiózł 
niektóre z tych skrzynek. Gdyby więc isto­
tnie Sokolnicki był wiedział, że jedna z tych 
skrzyń zawiera unikat, byłby oczywista ten 
unikat najpierw wywiózł. Ale jeszcze dziw­
niejsze są okoliczności, w których unikat ten 
odnaleziono. W chwili, kiedy podniesiono 
kweatyę sprzedaży dubletów (a uczynił to 
z rażącą przesadą p. Czołowski), skrzynki 
sprzedane Sokolnickiemu znajdowały się w 
miejscu dość oddalonem od sali obrad. Na 
propozycyę jednak, żeby pójść i obejrzeć 
zawartość tych skrzynek, p. Czołowski o- 
świadczył, że taka wędrówka byłaby zbyte­
czną, bo jedna z tych skrzynek już została 
przyniesioną i znajduje się tuż koło drzwi 
sali obrad. I oto z tej właśnie skrzynki, dzi­
wnym trafem już z góry wybranej z pośród 
wszystkich innych i przeniesionej do bezpo­
średniego sąsiedztwa sali obrad, p. Czołow­
ski odrazu wyciągnął kronikę Stryjkowskie­
go. Nawiasem mówiąc, kronika ta przez nie­
kompetentnego bibiotekarza Zielińskiego mo­

gła być łatwo nznaną za dublet, ponieważ 
istnieje w bibliotece dragi egzemplarz kro 
niki Stryjkowskiego, tylko z inną datą dru­
ku. O s k a r ż e n i e  u k u t e  p r z e c i w  So­
k o l n i c k i e m u  j e s t  w i ę c  w w y s o k i m  
s t o p n i u  n i e w i a r o g o d n e .

W dyskusyi dr Wł. Gumplowicz podniósł, 
że instytucye emigracyjne na dłuższą metę 
zazwyczaj wyrodnieją skutkiem zatraty ży­
wego kontaktu z krajem rodzinnym. Aby 
zbiory rapperswilskie z martwych stały się 
żywotne, należy je przenieść do Krakowa na 
Wawel. Co się zaś tyczy obecnej gospodarki 
w Rapperswilu oraz przebiegu zjazdu, to 
mówca z naciskiem przyłącza się do wywo­
dów Szpotańskiego. S p r a w ę  S o k o l n i -  
c k i e g o  p o r ó w n u j e  m ó w c a  do s pra­
wy  D r e y f u s a .

W obronie Rużyckiego i rady muzealnej 
wystąpił p. Aron Rubinstein z Łodzi, który 
kilka lat temu był kandydatem do Dumy 
z poręki socyallitwaków, a przy poparciu 
syonistów. P. Rubinstein jest zdania, że cały 
spór o gospodarkę w muzeum i bibliotece 
toczy się o drobiazgi; za rzecz doniosłą na­
tomiast nważa, że udało mu się wykryć w 
referacie Szpotańskiego brak metody i zasa 
dniczego stawienia kwestyi.

W przemówieniu końcowem Szpotański, 
dawszy odprawę Rubinsteinowi, zapowiada, 
że walka trwać będzie dalej, że czujna kon­
trola nad gospodarką w Rapperswilu odtąd 
już nie ustanie, i wzywa do poparcia mają­
cego się utworzyć „Towarzystwa przyjaciół 
Rapperswilu*.

Na sali obecnych było przeszło ośmdziesiąt 
osób, z których większość żywo oklaskiwała 
wywody Szpotańskiego oraz Gnmplowieza.

Zjazd kierykałów, a klerykalna 
prasa.

Wielce piorunował zjazd maryański prze­
ciwko wszelkiemu gorszycielstwu; pan Jeske- 
Choiński druzgotał „dekadentów*, jeszcze raz 
dobijał Nitschego, żądał obostrzenia cenzury 
teatralnej, a jako odtrutkę przeciw złemu 
wzywał społeczeństwo do popierania prasy 
katolickiej.

W numerze 196 „Glos narodu* podał był 
w olbrzymiem sprawozdaniu rezolucye pana 
Choińikiego i zbliżone do nich przykazania 
hrabiego ze Szlaku — wogóle cały front swój 
poświęcił głosom zbożnym i cnocie.

A w tym samym numerze powtórzył swoje 
sprośności, za które już parokrotnie go kar­
ciliśmy.

Oto czytamy tam ogłoszenie:

21-letnla córka obyw.
z majątkiem 250.000 Mk. w go­
tówce, oraz wielo majętnych kobiet
z Niemiec, Austryi, Węgier, Rosyi 
i innych państw Europ, życzą so­
bie szybko wyjść za mąż. Pano­
wie, nawet bez majątku, otrzyma­
ją bezpłatne wiadomości.............

Pod ogłoszeniem znajduje się berliński ad­
res pośrednika.

Wskazywaliśmy już dawniej, że tego ro­
dzaju ogłoszenia mają na celu najordynar­

niejsze kupno mężów parawanów dla różnych 
ex utrzymanek pańskich, dla różnych dziewic 
„z felerami* — stąd nacisk na szybkość.

Jest to chyba najobrzydliwsze i naj niemo- 
ralniejsze kuszenie ludzi — zapowiedzią zy­
sku — jakiamiś feajacznemi krociowemi su­
mami !

Jest tem wstrętniejsze, gdy dzieje się to 
w piśmie, udającem cześć dla sakramentów.

A znamienne przytem, że berlińska firma 
rajfarsko-matrymonialaa właśnie dla 1 o k a t y 
t a k i c h  a n o n s ó w  z w r a c a  s i ę  do  
d z i e n n i k a ,  m a j ą c e g o  k l i e n t e l ę k l e -  
r y k a l n ą  i że ten dziennik klerykalny, do­
stawszy takie ogłoszenie do kilkakrotnego 
umieszczenia w roku, właśnie wybiera chwilę 
z j a z d u  m a r y a ń s k i e g o ,  by je w większą 
ilość rąk lansować (widać to z numerów kon­
trolnych pod ogłoszeniem, iż umieszczono we 
wtorek ogłoszenie 1 — z zamówionej seryi 
6 anonsów).

Możeby panowie biskupi, uczestniczący w 
zjeździe, możeby świecki arcypasterz graf 
Tarnowski i jego wikary p. Jeske Choiński, 
nim reklamować będą nadal prasę klerykal- 
ną — zbadali, jakimi odpadkami się ona 
bogaci.

Bo „tacy* inserenci płacą sute honorarya!

Gzas odnowić prenumeratę!
„Naprzód* € %  1 7  

kosztuje m k  U  z przesyłką.
miesięcznie

KRONIKA.
Kraków, 29 sierpnia.

Do ujeżdżalni I... Długie lata kręcili w Kra­
kowie nasi wrogowie nosem, jako, że od­
bywaliśmy nasze ludowe zgromadzenia w 
starej, a potem w nowej ujeżdżalni. Kiedy 
kołtun chciał wyrazić swoje lekceważenie 
wobec argumentów socyalistycznych, wów­
czas wołał: „Tu n ie  u j e ż d ż a l n i a ! *  
Jeszcze ostatnio radca miejski, niefortunny 
ks. dr C a p u t a  nerwowo krzyczał chło­
stającemu go publicznie tow. Daszyńskie­
mu: „ P a n i e  p o ś l e !  t u  n i e  u j e ż d ż a l ­
n i a !“

A teraz czytamy w gazetach, że na zje­
ździe maryańskim prezydowała p a n i  n a- 
m i e s t n i k o w a  B o b r z y ń s k a  na kle- 
rykalnem zgromadzeniu w — u j e ż d ż a l ­
n i  w o j s k o w e j  w Przemyślu.

Ujeżdżalnia doczekała się rehabilitacyi; 
kołtun zaś stracił koński argument.

N ow in y  k r a k o w s k ie .
Sprawy mieszkaniowa. Komisya mieszka­

niowa Rady miasta na wczorajszem posie­
dzeniu uchwaliła statut miejskiego towarzy­
stwa budowy domów o mniejszych mieszka­
niach w Krakowie. Wpis firmy tego towa­
rzystwa do rejestru handlowego dla stowa­
rzyszeń pdbędzie się w najbliższym czasie, 
poczem zostanie zwołane walne zgromadze­
nie członków tego stowarzyszenia.

ELIZA ORZESZKOWA.

Z cza só w  M ikołaja I.
(Wyjątek ze wspomnień znalezionych w papierach 

zmarłej powieściopisarki).

Ojczym mój miał dwóch braci, z których 
jeden, najstarszy, dość często za interesami 
przyjeżdżał do Grodna, skąd też do Milkow 
szczyzny dojeżdżał. Pan Chorąży dobrze wy­
chowywał synów: dwaj młodsi skończyli wy 
dział prawny na uniwersytecie petersburskim, 
ten najstarszy uczył się gdzieś za granicą 
agronomii. Podobny do mego ojczyma, tylko 
wyższy i tęższy, był z powierzchowności ty 
pem wiejskiego szlachcica polskiego, z buj 
nymi, jasnymi włosami, białem, otwartem 
czołem, rumianą twarzą i dużym jasnym wą 
sem. Wąs ten właśnie stał się bohaterem 
wpółśmiesznego, wpółtragicznego wypadku. 
Niewiele zapewne osób w krajn dziś wie i 
pamięta, że za panowania cesarza Mikołaja I 
wyszedł był nkaz, zabraniający wszystkim 
mieszkańcom państwa rosyjskiego wąsy no­
sić. Tyczył się też naturalnie ten zakaz i 
szlachty polskiej, która przecież w znskomi 
tej większości wypadków posłuszną mu nie 
była. Następstwa tego nieposłuszeństwa za 
leżały od osób, reprezentujących władzę, które 
czasem i w jednych miejscach okazywały się 
pod tym względem srogie, a czasem i gdzie 
indziej przez palce patrzące. Na nie przecież

przez palce patrzeć nie zwykł był gubernator 
von Hoven, w tym mniej więcej czasie do 
Grodna przybyły, i już nietylko ze srogiego 
pilnowania wszystkich praw i ukazów, ale 
z nieprawdopodobnie grubiańskiego obejścia 
się słynący. Kurlandczyk to był, stary, gru 
by. siwy, z czerwoną twarzą, z głosem krzy­
kliwym i basowym. Popędliwcść i nieoby- 
czajność jego nie miały granic. Otóż, gdy p. 
Stanisław Widacki po raz pierwszy za pano­
wania gubernatora tego przyjechał do Gro 
dna, brat ostrzegał go, aby spotkania się z 
nim unikał, bo będzie bieda — z powodu 
wąsów. Oburzył się na to pierworodny p. Cho 
rążego.

— Co on mi może zrobić?
— Każe ci wąsy ogolić.
— Wyjadę natychmiast i koniec!
Poszedł do biura gubernatorskiego, gdzie

miał do załatwienia interes, i, gdy pochylony 
nad papierami jakiemiś pogrążył się w ich 
czytania, usłyszał tuż przed sobą krzyk prze­
raźliwy: „Usy! U sy!*1) — i zaraz potem 
rozkaz, urzędnikom wydany, aby człowieka 
z wąsami chwytali i na hauptwach prowa 
dzili. P. Stanisław, hauptwachem zagrożony, 
rzuca się w pierwsze lepsze drzwi i ucieka, 
gubernator za nim; ale tamten prędzej bie­
gał, więc z gmachu kancelaryi wypadł na 
plac obszerny, zwany gubernatorskim, a gu­
bernator i tam za nim, krzycząc na całe gar

9  Wąsy.

dło: „ławi! ławil* *). Tak pędzili się za sobą 
szlachcic i dostojnik rządowy, obaj bez cza­
pek, przez cały plac, aż na koniec szlachci 
ca, widząc, że goni go sam gubernator, in­
dzie złowili i z rozkazu dostojnika na haupt 
wach zaprowadzili. Tam, na rozkaz i w o- 
becności gubernatora, obywatel majętny i 
który skończył zagranicą wyższy zakład nau 
kowy, został posadzony na bębnie wojsko­
wym i wojskowy cyrulik wąsy mu ogolił. 
Czy podobna wyobrazić sobie większe upo 
korzenie i większe grubiaństwo w wykony­
wania najbezmyśimejszych rozkazów deepo 
tyzmu? Ten sam von Horen, z innym jakimś 
obywatelem rozprawę mając, krzyknął ma:

— Ja tiebia pawieszu!®).
A gdy ten hardo mu odpowiedział, że gu­

bernatorzy nie mają prawa ludzi wieszać, 
rzekł:

— Da szto? Gasadar skażet, szto staryk 
Hoven s urna saszoł, a ty budiesz wisietl4).

Zaraz po przyjeździe do Grodna poszedł 
w święto do kościoła katolickiego i, powró­
ciwszy, zawołał policmajstra, którego wykrzy­
czał za to, że urzędnicy katolicy do kościoła 
w tem mieście nie chodzą. Policmajster prze­
lękniony zobowiązał się, że dopilnuje, aby 
chodzili, i udał się do wszystkich biur s tem

*) Chwytaj.
3) Ja ciebie powieszę.
4) To cóż? Cesarz powie, że stary Hoven zwaryo- 

wał, a ty będziesz wisiał.

rozporządzeniem gubernatorskiem. Ale w na­
stępującą niedzielę znown przywołany i zgro­
miony został za nieobecność urzędników ka­
tolickich w kościele.

— Byli, wasze prewaschaditelstwo, wszy­
scy byli! Sam byłem w kościele i widziałem.

— Jakto — woła gubernator — cigaspa 
da w paltotach i rękawiczkach to urzędnicy ? 
A ja myślał, że to pamieszczyki zjechali się 
na nabożeństwo. U nas urzędnicy w pól- 
szubkach chodzą! — itd.

Ile razy potem słyszałam zdanie, że nam 
przed 1863 rokiem źle nie było i że nie­
szczęścia nasze od wypadków tego rokn li­
czyć dopiero należy, przychodziły mi na pa­
mięć, wśród wielu innych scen, wąsy p. Sta­
nisława Widackiego, na bębnie hauptwacho- 
wym ogolone.

Z TEATRU.
(h) W „Weselu* debiutowała p. Wojniewi- 

czówna jako Panna młoda z pomyślnym re­
zultatem. Rolę Racheli objęła p. Pytlińska ; 
zboczyła ona zupełaie od tradycyi i pojęła 
tę rolę inaczej; ale tak, jak ją pojęła, wyko 
nała ją konsekwentnie i stworzyła postać pra­
wdopodobną i ciekawą; i taką może być Ra­
chela, chociaż jest obcą dla nas, którzyśmy 
ją znali zupełnie inną.

Opera J e d y n ą  rozrywkę w lacla

sBnufcą „ A n io łe k  
'  * ‘ który

Mf fi H m  l i i  na wsi I 'zdrojowiskach Jest
U U I I ł U " Oryginalny Gramofon

n nuds
ie bez szmeru i 
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Interpelacya posła Daszyńskiego w sprawie 
kolejarzy krakowskich, wydrukowana w „Na 
przodzie* z 27 sierpnia, zcBtała wniesioną 
28 lipca, a nie, jak mylnie wydrukowano, 
16 lipca b. r.

Do wyższej szkoły przemysłowej i na od 
dział artystycznego przemysłu wpisy odby 
wać się będą w kancelaryi szkoły przy ul. 
Gołębiej 1. 20 w dniach od 1 da 4 września 
w godzinach od 10 do 12 przed południem.

Wypadek automobilowy. Dzisiejszej nocy 
zderzy! się automobil z furą na drodze do 
Myślenic. Z siedzących w automobilu 4 osób 
trzy wyszły cało, a p. Ustyanowiczowi, wła 
śdcielowi garażu, dyszel fury chłopskiej prze­
bił żołądek. Ranny, którego odwieziono do 
Krakowa i oddano pod opiekę prof. Rutkow 
skiego, znajduje się w stanie beznadziejnym. 
Karambol spowodowany został tem, że auto­
mobil jechał bez zapalonej latarni.

Dziecko pod kołami pocięgu. Wczoraj wie 
czorem przechodziła torem kolejowym w Dą 
biu p. Barbara Galasowa ze swą 3-letnią có 
reczką. Nagle nadjechał pociąg z taką szyb 
kością, że p. G. zaledwo zdołała usunąć się 
z toru, na którym dziecko pozostało. Pociąg 
przeszedł ponad dzieckiem, które ocalało 
szczęśliwie, tylko na nodze koła zmiażdżyły 
jej palce i zraniły ją w głowę.

Znowu wypedek w dole kloacznym. Odno 
śnie do notatki pod tym tytułem w niedziel 
nym numerze otrzymujemy wyjaśnienie, że 
p. Zakrzowiecki, który posiada koncecyę na 
tego rodzaju roboty, z tą Bprawą niema nic 
wspólnego. Roboty, przy których stało się 
nieszczęście, prowadził Marcin Chwastek z 
Krowodrzy, który nie posiada koncesyi, lecz 
uprawia fuszerkę na własną rękę. Jago też 
władze powinny za ostatni wypadek, pocią 
gnać do odpowiedzialności.

Kradzież. Onegdaj skradziono p. Janinie 
Zapolskiej w pensyonacie „Lithuania* przy 
ul. Studenckiej list zawierający 150 rubli z 
puszki na listy umieszczonej na drzwiach.

Napady. Na Lndwinowie pokłuto nożami 
Edwarda Zarembę, a na Zwierzyńcu ubuchem 
siekiery obito Franciszka Rybę. Obu zaopa­
trzyło pogotowie ratunkowe.

Wściekły pies. Wczoraj na ulicy Wolskiej 
złapał oprawca psa wściekłego, który poką 
sał kilka osób, z których Magdalena Kuźmo- 
wa, Jan Berke i Mieczysław Waryl znajdują 
się w zakładzie prof. Bujwida.

— T eg o ro czn y  se z o n  k o n c er to w y  rozpo­
cznie u nas w pierwszych dniach września w ł o 
ś c i a ń s k a  o r k i e s t r a  s y m f o n i c z n a  z K r ó ­
l e s t w a  P o l s k i e g o .  Koncerty tego jedynego w 
swoim rodzaju zespołu, pozostającego pod artysty­
cznym kierunkiem pp. dyr. Karola i Stanisława Na­
mysłowskich, odbywać się będą w sali starego tea 
tru a to w dniach 7, 8, 9 i 10 września. — Bilety 
wcześniej do nabycia w księgarni Krzyżanowskiego.

— Z teatru  m iejsk iego . We wtorkowem 
przedstawieniu sztuki Józefa Maskoffa .Tamten* 
rolę Anny Wielborskiej objęła p. Morozowiczówna, 
pani Wielborskiej p. Kosmowska, pułkownika ar- 
tyleryi p. Siemaszko, Bogdańskiego p. Biegański. 
W środę wznowiony zostanie „Wielki Fryderyk*. 
Rolę biskupa warmińskiego objął p. Junosza, jane- 
ratowej Skórzewskiej, p. Kosmowska, Kunegundy 
Gockowskiej p. Łomska. W czwartkowem przed­
stawieniu „Warszawiunki* rolę Maryi odtworzy p. 
Pytlińska. W piątek wznowienie „Kordyana* z p. 
Bończą w roli prezesa, p. Wielandówną w roli 
Imaginacyi.

— T eatr  „Nowości** rozpoczyna na nowo 
przedstawienia w sobotę 2 września w sali botalu 
Saskiego. Salę tę odnowiła i przerobiła dyrebcya 
w zupełności, nie szczędząc kosztów, by zadośću­
czynić wymaganiom Publiczności. Przedstawienia 
trwać będą w sali hotelu Saskiego aż do ukończe­
nia budowy nowego gmachu teatralnego przy ulicy 
Starowiślnej 1. 21.

— W sz k o le  m u zyczn ej Wilhelma Grossa 
(ul. Zielona 1. 6) rozpoczyna się nauka gry na 
skrzypcach i fortepianie d. 1 września. Wpisy i 
bliższe informacye tamże między godz. 11 a 1 i 2 a 4.

— R e p e rtu a r  te a tru  m ie js k ie g o :
Wtorek 29 : „Tamten*.
Środa 30: „Wielbi Fryderyk*.
Czwartek 31: „Warszawianka* i „Okrężne*.
Piątek 1 września: „Kordyan*.
Sobota 2: „Damy i huzary*.
Niedziela 3 : „Madame Sans-GSne.
Poniedziałek 4: „Damy i huzary*.
— R ep ertu a r  te a trn  w  P a rk u  k r a k o w ­

sk im .
Wtorek: .Teściowa oniemiała*.
Środa: „Krowoderskie zuchy*.
Czwartek: „Teściowa oniemiała*.

N ow in y lw o w s k ie .
Umarł dr Jan Stella S a wi c k i ,  były puł­

kownik wojsk polskich z r. 1863 (pułkownik 
Struś), emer. krajowy inspektor szpitali, au­
tor wielu prac treści historycznej, lekarskiej 
i filozoficznej; między innymi napisał Histo 
*yę powstania styczniowego.

Stan oblężenia zaprowadziła polieya pod 
pozorem zwalczania kradzieży i rabunków. 
Po ulicach snnją się polieyanci z najeżonymi 
bagnetami i z ostrymi ładunkami w karabi 
aach.

Ciemna sprawa. W Zboiskach pod Lwowem 
zdarzył się wczoraj wypadek, który w na­
stępstwie może kosztować życie ludzkie. Od­

bywało się tam przedstawienie amatorskie, 
w którem brała również udział orkiestra słu­
chaczy Akademii dublańskiej. Około godziny 
dziesiątej uczestnicy przedstawienia gromad­
kami wracali do miasta. W jednej z grupek 
znajdował się 18 letni syn gospodarski Ta 
sznicki. Wtem na gościńcu rozległ się huk 
na „wiwat* grzmiących pukawek, równocze­
śnie zaś zagrzmiał strzał rewolwerowy, tra­
fiając w kość kręgosłupową Tusznickiego. 
Ranionego przywieźli na stacyę ratunkową 
obecni na miejsca wypadku akademicy du 
blańscy. Po prowizoryczaem opatrzenia od 
stawiono Tusznickiego do szpitala. Stan ran­
nego groźny, gdyż dotychczas kuli nie wy­
jęto.

Z k r a ju .
Z Zakopanego otrzymujemy list następu 

jący: W czwartkowym numerze „Naprzodu* 
z dnia 24/8 br. autor artykuliku pt. „Ofiary 
Tatr* pisze, że gdy jedna z uczestniczek wy 
cieczki na Krzyżne odłączyła się ed reszty 
towarzystwa i nie wróciła do Zakopanrgo, 
zawezwano pomocy pogotowia, „które jednak 
nie chciało się wybierać na noc w góry i 
wyruszy dopiero we czwartek rano na po 
szuki wania*.

Ochotnicza Straż Ratunkowa Towarzystwa, 
która powołana jest do niesienia czynnej po 
mocy w Tatrach, nie zna słów „chce* albo 
„nie chce*, g iy  idzie o ratunkową wyprawę. 
Momentem decydującym jest tu istotna po­
trzeba ratunku. Myliłby się wszakże ten, kto- 
by sądził, źe Straż Ratunkowa na każde ski 
nienie kogoś z publiczności obowiązana jest 
udać się w góry. O wysłaniu wyprawy de­
cyduję — zgodnie z regulaminem wyłącznie 
ja, jako naczelnik Straży, cała więc odpowie 
dzialność na mnie tu spada. Znając wszakże 
tereny tatrzańskie, i eh niebezpieczeństwa, od 
ległość i czas potrzebny na przebycie pe 
wnych dróg lepiej nieco od turystyzującej 
publiczności, która potrafi czasem zgubić w 
górach towarzysza wycieczki, jak się gubi 
szpilkę do włosów, stwierdznm niniejszem, 
że wtedy, gdy do mnie zwrócono się z żą­
daniem pomocy (godz. 2 po południu dnia 
23/8 br.), zgubiona uczestniczka wycieczki, 
idąc inną drogą — łatwą zresztą i bezpie­
czną, bo dolinami — nie mogła jeszcze po­
wrócić do Zakopanego. Powodu do obaw 
wówczas nie było żadnego. Odpowiedziałem 
też osobom, które do mnie się zwróciły, że 
należy zaczekać do wieczora; gdyby zagi 
niona nie wróciła wieczorem, zarządzę, co 
należy. Osoba ta jednak w 2 godziny potem 
wróciła zdrowa.

Odpowiedź moja, oparta na doświadczeniu 
i znajomości terenn została mylnie priedsta 
wioną we wspomnianej koresponpencyi. Z po­
ważaniem Maryusz Zaruski, naczelnik Stra 
ży Ratunkowej T. O. P. R.

Z z a b o r u  r o s y js k ie g o .
Zabójstwo I samobójstwo. Dzienniki war 

szawskie donoszą: Zamieszkały przy ulicy 
Szczyglej miody literat, 2 5 letni Zygmunt 
Idzikowski, w sprzeczce wystrzałem z rewol­
weru zabił swą żonę, 19 letnią Zofię, i na 
stępnie wystrzałem z rewolweru, skierowa­
nym w usta, poibawił się sam życia, Zibita 
była przed rokiem uczennicą szkoły drama­
tycznej, którą następnie, wychodząc za mąż, 
opuściła.

Ze ś w ia ta .
Kradzież „Giocondy*. Dotąd nie natrafiono 

jeszcze na nic takiego, coby mogło wskazać 
na ślad złodzieja, który skradł „Monę Lizę*. 
W ostatniej chwili wyłoniło się przypuszczę 
nie, że obraz wywieziono na pokładzie o- 
krętu „Ces. Wilhelm II* należącego do pół­
nocno-niemieckiego Lloydu, jednakże wska­
zówka ta zdaje się być bez znaczenia.

Współpracownik „Journal de Paris* podaje 
do wiadomości, że jakiś nieznany mu czło 
wiek wręczył mu biust, który swego czasu 
skradziony został w Luwrze, i opowiedział, 
że od marca 1907 dokonał w Luwrze czte 
rech takich kradzieży. Konserwator egipskich 
starożytności w Luwrze stwierdził, że ów 
biust był istotnie własnością Luwru.

Były poseł antysemicki Alfred Schmid, au­
tor osławionego wniosku o ograniczenie liczby 
uczniów żydowskich w szkołach w Austryi, 
zmarł w sobotę po operacyi w Ssnct-Polten. 
Był on handlarzem żelaza. W parlamencie 
zwalczał on zajadle ustawy ochronne o han 
dlowcach. Przy ostatnich wyborach do par 
lamentu przepadł, a w jego okręgu wybór 
czym został wybrany posłem socjalista, tow. 
Polkę.

Katastrofa kolejowa na Morawach. Z Bema 
donoszą: Dzisiaj w nocy o godz. 2x/a pociąg 
osobowy Nr 214 idący z Pragi najechał na 
stacyi Adamathal, na której odbywa się roz

szerzanie torów, na pociąg towarowy Nr 396. 
Cztery wagony pociąga towarowego i loko­
motywa pociągu osobowego zostały uszko 
dzone. Ni kt  n i e  o d n i ó s ł  o b r a ż e ń .  Po 
wypadku aspirant kolejowy Józef Holi, który 
pełnił służbę na dworcu, o d e b r a ł  s o b i e  
życ i e .

Afera szpiegowska. Z Paryża donoszą: 
W miejscowości Vonsiers aresztowano 19-le 
tniego Niemca, Btudenta uniwersytetu z Lip­
ska pod zarzutem szpiegowstwa. Gdy are 
sztowanego prowadzono do więzienia poli­
cyjnego, tłum chciał go zlynchować

Panika w kościele. Z Piatygoraka donoszą: 
Podczas nabożeństwa w klasztorze uspeńskim 
ktoś krzyknął: Strop się wali! Powstała o 
gromna panika. W ścisku koło drzwi wycho 
dowych zginęło kilka osób, a kilka odniosło 
rany.

Krwawa bójka. Z Ssegedynu donoszą: W 
miejscowości Algioo chłopcy wiejscy rozpo­
częli podczas zabawy bójkę. Gdy żandarm 
Kiss chciał interweniować, rzucili się chłopcy 
na niego, krzycząc: Zabijmy gol Żandarm 
zastrzelił jednego chłopska, a czterech zranił.

Napad w pociągu. Z Aradu (Węgry) don o 
szą: W pociągu pospiesznym Budapeszt
Kronsztad napadło czterech ludzi na handla 
rza koni Hisgyelsa i odurzywszy go chloro 
fermem zrabowało mu 24.000 koron i ko­
sztowności. Hugyels, przyszedłszy do przy­
tomności, zawiadomił żandarmeryę, która a- 
resstowała jednego ze sprawców w osobie 
międzynarodowego złodzieja Dezyderego Sehei- 
bera.

Burza w Ameryce. Z Nowego Jorku dono­
szą : Na południowem wybrzeżu Karoliny 
burza wyrządziła wielkte szkody. „Ass. Press* 
donosi z Chariestown, że z g i n ę ł o  20 osób,  
a wiele odniosło rany.

B. BABRYEL8KA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonols — krajowe i zagraniczne, nowa i prze 
grane — *a gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

TELEGRAMY
z dnia 29 sierpnia.

Cholera.
Budapeszt. Bakteryologiczne badania u 

osób, które zachorowały wśród podejrza­
nych objawów w Nowym Peszcie, dały 
wynik negatywny.

Budapeszt. Bakteryologiczne dochodzenia 
stwierdziły cholerę azyatycką u robotnika, 
który zmarł wczoraj, i u drugiego, który 
jeszcze żyje.

Abacya. Związek krajowy dla podniesie­
nia ruchu obcych wobec tendencyjnych 
doniesień dzienników zagranicznych stwier­
dza na podstawie danych urzędowych, że 
ani w roku bieżącym, ani lat poprzednich 
nie było wypadku cholery w Abacyi, Brio- 
ni, Cigale, Grado, Lowranie, Porto Rose, 
Sistiana, Lusin Picolo i Lusin Grandę.

Konstantynopol. Wczoraj stwierdzono 20 
wypadków cholery, z tego jeden z wyni­
kiem śmiertelnym.

Salonlka. W Nowi Bazar 17 śmiertelnych 
wyników cholery, Prizrent 8, Mitrowica 8, 
Ipek 2, Monastyr 6, Walona 17, Medua 15, 
Skoplje 5.

Cosanza. Z powodu zarządzeń sanitar­
nych, wydanych przez władze w Verbica- 
ro, w południowych Włoszech, przyszło 
do wzburzenia umysłów wśród ludności, 
która sądziła, że zarządzenia te spowodują 
sztuczne rozszerzenie się epidemii. Urzę­
dnik telegraficzny w Verbicaro, który na 
telegraficzne wezwania z Cosenzy wcale 
nie dawał odpowiedzi, jak skonstatowano, 
telegrafował do pobliskiej miejscowości 
Belwedere, aby ludność miejscowa zaata­
kowała urząd telegraficzny. Według po­
głosek budynek gminny podpalono i po­
zrywano połączenia telegraficzne. Prefekt 
miejscowości Paolo z wojskiem i oddzia­
łem sanitarnym wyruszył natychmiast do 
Verbicaro.

Według opowiadań ludzi, którzy wczo­
raj rano przybyli z Verbicaro, zabito tam­
że dwie osoby ze służby Czerwonego 
Krzyża i jednego urzędnika gminnego. — 
Donoszą także o śmierci komisarza policyi 
z miejscowości Scalea, który udał się do 
Yerbicaro, ale zdaje się, że urzędnik ten 
zmarł na udar słoneczny. Wydano ostre 
zarządzenia dla przywrócenia porządku w 
Verbicaro, gdzie ludność, jak słychać, po- 
wznosiła barykady.

Według ostatnich doniesień z Verbiea- 
ro, tłum poprzerywał połączenia telegrafi­
czne i zagroził budynkowi poczty. Urzę­
dnik pocztowy, któremu grożono śmiercią,

uciekł. Tłum udał się następnie przed gmi­
nę, zabił urzędnika gminnego i podpalił 
budynek. Następnie pociągnął dalej przed 
budynek burmistrza, tu go jednak rozpę­
dzono. Porządek przywrócił podprefekt z 
miejscowości Paola, który przybył z od­
działem wojska. Połączenia telegraficzne 
przywrócono.

Obstrukcya w sejmie węgierskim.
Budapeszt. Z 20 imiennych głosowań, jakie 

stały na porządku dziennym wczorajszego 
posiedzenia sejmu, załatwiono tylko trsy. Na­
stępne posiedzenie dzisiaj.

Rosya i Japonia.
Petersburg. Cesarz japoński wystosował 

do cara Mikołaja telegram, w którym daje 
wyraz zadowoleniu z powodu osiągnięcia 
porozumienia między obu rządami w kwe- 
styach, które dotąd nie były załatwione 
oraz zawiadamia, że w dowód niezmien­
nych uczuć przyjaźni, jakie żywi dla cara, 
wydał polecenie, aby okręt „Angara* zwró­
cono rządowi rosyjskiemu.

Car odpowiedział serdecznym telegra­
mem, w którym wyraża radość z powodu 
osiągnięcia porozumienia i dziękuje za do­
wód przyjaźni dany przez zwrot okrętu 
„Angara*.

Przesilenie gabinetowa w Turcyl.
Konstantynopol. Według autentycznych in- 

formacyj, wielki wezyr Hakki Basza podał 
się wczoraj do dymisyi. Sułtan dymisyi nie 
przyjął. Budżet wojskowy przyjdzie na przy­
szłej radzie ministeryalnej ponownie pod ob­
rady. Gdyby minister wojny nie ustąpił, wiel­
ki wezyr poda się definitywnie do dymisyi.

Echo powstania albańskiego.
Salonlka. Szlachta i niemowie z Prisstiny 

i Prizrentu wystosowali imieniem ludności 
telegraficzną prośbę do rządu, aby wiernym 
mahometaóskim Albańczykom przyznał te sa­
me koncesye, jakie otrzymali Malisorzy, gdyż 
w przeciwnym razie uciekną się do demon 
stracyj, za których następstwa gabinet będzie 
odpowiedzialnym. Ministerstwo poleciło wła­
dzom, aby uspokoiły ludność, by zaczekała 
do otwarcia parlamentu, a wtedy wszystkie 
słuszne żądania będą zbadane.

Na polecenie walego z Kossowo odejdą do 
Ipek dwa bataliony piechoty i dwie baterye 
artyleryi.

Walki w Persyl.
Petersburg. Z Astrabad i Berferusz nad­

chodzą sprzeczne wiadomości o wyniku 
walki koło Firusku. Jedna pogłoska dono­
si, że wojska rządowe zostały odparte ze 
zajmowanych stanowisk i cofnęły się w kie­
runku Seid Abad, inna zaś głosi o zwy­
cięstwie wojsk rządowych.

Serdar Arszad telegrafuje do Astrabad, 
że 25 i 26 b. m. pobił na głowę po krwa­
wej walce oddział Sergana es Saltaneha, 
złożony z 300 Bachlyarów, oraz innych 
wojsk, i zdobył broń i amunicyę.

Towarzysze! Agitujcie wszędzie za prasą 
robotniczą! —  Żądajcie wszędzie „Naprzodu".

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­

niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  h a ­
lerzy  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o ro n ę  
za jednorazowe ogłoszenie.

* P o s ie d z e n ie  k r a k o w sk ie g o  k o m ite tu  
m ie jsc o w e g o  P .  P .  S .  D. odbędzie się we 
środę 30 b. m. o godzinie 7 wieczorem w lokalu 
Związku sto w. rob., ul. Filipa 2, II. p. S p r a w y  
b a r d z o  w a ż n e ,  obecność wszystkich członków 
konieczna.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Dla dzieci

i dorosłych.

Pierwszorzędny śro­
dek odżywczy dla 
zdrowych i chorych 
nierozwiniętych dzie­
ci, ,w każdym wieku. 
Przyspiesza tworzenie 
się muszkułów i kości, 
zapobiega i usuwa jak 
żaden inny środek bie­
gunkę, katar kiszek etc

„Le Griffon , ,  prawdziwa francu- 
■ ■ skle papierki cyga- 

retowe. —  Wszę­
dzie do nabycia.

Dr B. Griinhut
pow rócił

u l .  D i e t l a  4 3 .  —  T e l e f .  1 3 0 4 .

PRZYBORY SZKOLNE
W NAJLEPSZYM CATUNKU, PO CENACH NISKICH

POLECA

Uprasza się zwracać uwagę na dokładny adres.

Skład papieru i ga lantery l
Z .  Z I E M B I C K I

K raków , P la c  U laryacki 1. 2
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K ilk u  c h ło p c ó w
poszukuję do praktyki ślusarskiej 
oraz pomocnika ślusarskiego. Ber­
nard Gardę, zakład ślusarski, Kra­
ków, ul. Berka Joselowicza 3.

Bardzo ważne!
Dla Rodziców i Studentów!
Szkolne książki używane w 
dobrym stanie, najnowsze wy­
dania z 3 0 %  rabatem lub 
3 5 % . Również posiadam ró­
żne tłómaczenia i podręczniki 

szkolno 
UWAGA. Sprzedaje tylko S. 

TAFFET, Kraków, Wiślna 8.

„Jahra"

Menthosalan
najskuteczniejsze nacieranie gjj

przy reum atyzm ie, 
łamaniu w kościach, 
p o d a g rze , nerwobó­
lach, migrenie, kłócili 

w bokach.
Cena tuby K 1"20, pocztą K 1*65.
□ □ Skład główny □ □ 

APTEKA

Fort. Graiewskiego
2  Kraków, Sławkowska la . 5

Darmo
i opłatnie otrzyma każdy mój 
główny katalog z 4000 rycin róż­
nych artykułów gospodarczych i 
podarków wszelkiego rodzaju, 
który na żądanie natychmiast 

wysyłam.
C. 1 k. dostawca nadworny JAN 

KONRAD, Brlix 1019 Czechy.

BRON M YŚLIW SKA

wybornie ostrzelaną w najle­
pszym gatunku dostarcza 

c. i k. nadworny dostawca
J A N  K O N R A D

Briix Nr. 1016 (Czechy).
Dubeltówki Lancastra ze stalo- 
wemi lufami i łożyskiem o sre­
brnych prążkach, garnitur z o- 
krągłą oprawą, boki i rączka 
pistoletowa 16 kał. K 38'—, 48'—, 
55'—, 62’—, 75'—, i wyżej. Ha- 
merla dubeltówki z samotrza- 
skiem bez kurków, potrójny ma­
gazyn grenerowski z bezpiecznem 
zamknięciem K 112'—. Najwię­
kszy wyrób broni myśliwskiej i 
rewolwerów znajduje się w moim 
głównym katalogu, który na żą­
danie każdemu darmo i opłatnie

Fabryka maszyn
i odlewarnia żelaza

E. BREDT i Ska.
w Ottynii poszukuje kilku zdolnych

odlewaczy żelaza.

Wpisy do Akademii Handlowej w Krakowie
odbywać się będą w ostatnich dniach czerwca i pierwszych 

dniach września 1911 w następującym porządku:
1. 4-letnia Akademia Handlowa od 29/6 do 30/6 i od 1/9 

do 4/9 przedpołudniem. Warunki przyjęcia: 14 lat, ukończona 
IV kl. szkoły średniej lub 3 kl. wydziałowa z co najmniej do­
brym postępem we wszystkich przedmiotach, i egzamin wstępny.

2. Kurs dla arbituryentów szkół średnich od 29/6 do 5/7 
i od 1/9 aż do zapełnienia wszystkich wolnych miejsc. Warunek 
przyjęcia: egzamin dojrzałości w gimnazum lub szkole realnej, 
krajowej.

3. Jednoroczny kurs handlowy dla absolwentek szkół śre­
dnich. Wpisy od 29/6 do 5/7 i od 1/9 do 5/9. Warunki: ukoń­
czona szkoła średnia (gimnazyum, szkoła realna), szkoła prze­
mysłowa, seminaryum nauczycielskie, liceum krajowe, względnie 
równorzędna szkoła zagraniczna. Kurs ten otworzy się tylko 
w razie wpisania się co najmniej 25 słuchaczek do dnia 5 września.

4. Dwuklasowa szkoła dla chłopców od 29/6 do 30/6 i od 
1/9 do 4/9 przedpołudniem. Warunki przyjęcia: 14 lat, ukoń­
czona 3 klasa wydziałowa lub średnia, w razie wolnego miejsca 
także egzamin wstępny z zakresu nauk w szkole wydziałowej.

5. Dwuklasowa szkoła dla dziewcząt. Dyrekcya przyjmo­
wać będzie zgłoszenia do tej szkoły od 29/6 do 5/7 i od 28/8 
do 31/8. Przyjęcie ogłosi się 1/9 rano o godz. 9. Warunki zgło­
szenia: 14 lat, 3 klasa wydziałowa z conajmniej dobrymi po­
stępami we wszystkich przedmiotach. Pierwszeństwo w przyjęciu 
mają kandydatki starsze wiekiem, mające lepsze postępy w na­
ukach i wyższą klasę ukończoną.

6. Wpisy do 3-klasowej szkoły uzupełniającej odbędą się 
we wrześniu od 11 do 16.

7. Wpisy na kurs wieczorny handlowy dla dorosłych od­
będą się we wrześniu od 1 do 25.

8. Wpisy na wieczorny kurs handlowy dla prawników od­
będą się od 1/10 do 15/10.

Dokładne prospekta w Dyrekcyi Akademii od 30/6 1911.

ORYSSMJiLNE AMERYKAŃSKIE
M A S ZY N Y  D ©  P IS A N IA

UNDERWOOD
poleca* g en era ln y  za stęp ca  ,na G allcye  I B ukow inę

EMIL URICH
L W Ó W  KRA&ÓW

Sykstu ska  29 T e l. 901 Szew ska 19 Te ł. 1164
Szko ła n au k i p isan ia  na m aszyn ie  - Z a k ła d  d la  prze*  
p isyw an ia  I p o w ie lan ia  - W s z e lk ie  p rzyb o ry  do ma* 
szyn  d o  p isan ia  I p o w ie la n ia  ■ W arsztat rep a ra cy jn y

Z o f ia  R ie s ia d e c h a

J

Biur o podróży O śu ipc  im

iKanady
Kto rię chce nckroaM  
#4  zaw odów  i stjąS  
adoch ż ą d z  pottezofc, 

Zofflft

Biesiadeckc
Oświęcim.

M  M. i B. WEISSBERG
l g j j | u  Kraków, Starowiślna 10. Filia Grodzka 44. Telefon 2084/VI. 
Skład hartowny i częściow y gram ofo­
nów i płyt, row erów  ora* m aszyn do szycia
Sprzedaje płyty gramofonowe najświeższych zdjęć artystyczn.

w ratach, począwszy od koron 5 -  miesięcznie.
W  ZAKŁADZIE WOJSKOWO-NAUKOWYM

emeryt. Majora A. K o r n b e r g e r a  i K. M o sc h e n ie g o
rozpoczynają się dnia 1 września nowe kursa do

Egzaminu inteligencyjnego
nauki prywatnej do wszystkich klas sz k ó ł  ś r e d n i c h  i do m a tu ry .

Kursa przygotowawcze do

EGZAMINU RADECKIEGO
dla Aspirantów z ukończoną szkołą średnią lub z egzaminem inteligencyj- 
nym, rozpoczynają się 1 października i trwają cały rok. Po złożeniu egzaminu 
aspiranci mianowani zostają natychmiast k a d e ta m i.  — Dotąd zdali ten 
egzamin wszyscy uczniowie Zakładu z pomyślnym rezultatom.

Dla zamiejscowych wygodny P e n s y o n a t .  Wiadomości udzieli 
Dyrekcya Zakładu w Krakowie, „Willa Wenocya".

ZAW IADOM IENIE!
NINIEJSZEM PODAJEMY DO WIADOMOŚCI SZAN. P. T. PUBLI­
CZNOŚCI, IŻ Z DNIEM 30 SIERPNIA B. R. OTWORZONY ZOSTAŁ

BAR WARSZAWSKI
= KRAKÓW, ULICA GRODZKA L. 43

LOKAL URZĄDZONY Z KOMFORTEM PODŁUG NAJNOW­
SZYCH WYMAGAŃ HYGIENY :: KUCHNIA SMACZNA I ZDRO­
WA :: WŁASNEGO WYROBU WÓDKI I NALEWKI MOGĄ ZA­
SPOKOIĆ NAJWYBREDNIEJSZE WYMAGANIA SZAN. GOŚCI

IIW A P Al PIW0 T0CZ0NE 00  SZKLANEK NUMEROWANYCH POD U W A U A . ■ ■ ■  KONTROLĄ SZAN. P. T. PUBLICZNOŚCI ■ ■ ■
POLECAJĄC SIĘ ŁASKAWYM WZGLĘDOM UPRASZA O LICZNE ODWIEDZINY

ZARZĄD

Pierwszej jakości winogrona
albo najładniejsze wybrane brzo­
skwinie 5 klg. za K 3‘—. Najlepsza 
jabłka deserowe, soczyste gruszki, 
śliwki za K 2 50. Najszlachetniejsze 
melony za K 2'— dostarcza J. Mul­
ler, właściciel winnic Kiskunhalas, 
Węgry.

p  pan cennik 6 ^  
• F. PAMM •

KR AKÓ W  Ul. ZIELONA 3

^  v. tow. MuzyczjjLAL*

Nauczyciel 
gry na fortepianie

Józef Herman,
dyplomowany absolwent król. kon- 
serwatoryum w Bukareszcie, udziela 

lekcyi gry na fortepianie. 
Kraków, ul. Brzozowa 8.

MISTRZOSTWA BALICYI, AUSTRYI, AUSTRYI DOLNEJ, STYRYI, WĘ8IER, 
KR0ACYI, SŁAWONII, KARYNTYI, KRAKOWA W R. 1910 
:: ZDOBYTE ZOSTAŁY NA ROWERACH MARKI U

PUCH
Generalne zastępstwo tychże rowerów, jakoteż marki:

WAFFENRAD,
C L E Y E L A N D ,  IPA G  i  t- d .

F. LORD,
Biuro techniczne I skład rowerów 

K ra k ó w , u l.  L u b icz  1 .

PIĘKNY PODAREK NA GWIAZDKĘ.
K o m p le tn e  s k r z y p c e  d o  n a u k i ze smyczkiem 

i futerałem 1 2  koron* Skrzypce te są prawdziwym cze­
skim wyrobem i cieszą się wsku­
tek swej znakomitej jakości szcze­
gólniejszą wziętością i dostarcza­
ne są z odpowiednim smyczkiem, 
drewnianym futerałem, kalafonią 
zapasową, podstawką i strojni- 
kiem po następujących cenach: 
Nr. 124. Dobre, zdatne do gry 
skrzypce kompletne K 12'—. Nr. 

126. Lepsze skrzypce o silnym tonie, kompletne K. 14:—. Nr. 128. Le­
psze skrzypce, elegancko politurowane, z garniturem  hebanowym, kom­
pletne K 16-—. Nr. 130 bardzo starannie wykonane skrzypce, o silnym, 
pełnym tonie, z garniturem  hebanowym, kompletne K 20"—. Takie 
komplety nadają się szczególnie na podarki dla początkujących i ucz­
niów. — Za opakowanie w  skrzynce drewnianej 70 hal. — Bez ry­
zyka! — Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. — Wysyła za za­
liczką c. i k. nadworny dostawca JAN KONRAD, Dom wysyłkowy 
towarów muzycznych W Brtix Nr. 993. (Czechy). — Główny katalog 

z 4000 rycin na żądanie każdemu darmo i opłatnie.

9 C  Precz z wyrobami pruskimi I

Biuro Sprzedaży Szkła Taftowego
Towarzystwa handlowego zjednoczonych fabryk 

d la  z a c h o d n ie j  G a lley l
Kraków, u lica Starow iślna L. 27/N.

uprasza w szystk ie  zlecenia dotyczące

Szyb do okien ;
tylko pod powyższym adresem  przesyłać.

SPE C YA LN>Y (DAGfttHG

Z i  B 815ff
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